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M O D Y .
Stroje damskie Kolorowe muszliny jak 

ł inne bawełniane materie całkiem prawie 
wyszły z mody, tak dalece urozmaicone i 
udoskonalone zostały materie jedwabne i 
wełniane. Niemal wjednakowej cenie jak 
muszlihy i żakonety są barysze w najśwież­
szych kolorach, kitajki z gałęźmi i girlan­
dami kwiatów, gazy tiulowe, fulardy i u -  
kwiecone pekinety; wszystko to jest pię­
kniejsze i dla modnego świata właściwsze 
od muszlinów, a przynajmniej nieszkodzą 
mu owe tysiączne zgjęcia, które suknię mu- 
szlinową w jednej godzinie popsują.

Zasłony i półzasłonki zyskały tego lata 
szczególniejszą wziętość. Nigdy niebyły tak 
urozmaicone w kształcie i sposobie używa­
nia: noszą je i w zaniedbańszych i wysta- 
wniejszych strojach. Na kilka calów sze­
roko wieszają się przy krepowej kapotće, 
spadają z włoskiego słomkowego kapelusza, 
i ulatują nad kasfrowym kapelusikiem jezd -  
czyni.

Nowa materia payne  robi wielkie wra­
żenie w modnym świecie. Inna nie mniej 
Podziwiana tak z powodu bogactwa jako i 
Oryginalności jest w guście wschodnim, 
przywieziono ją  z Bajrut. Jestto tkanka 
wielce podobna do białego kaszmirmuszlinu, 
mająca krawędzie w pyszne wzory w naj­
piękniejszych odcieniach.

Z ozdobami ma się tak samo jak i z ma­
terią. Każda póra roku ma sobie właściwe. 
Teraz najulubieńsze i najposzukiwańsze są 
korale w kształcie kameów. W  stroju dnio­
wym najlepiej się wydaje złoto jako też 
Perły. Skromniej zaś, powabniej i więcej

wieśniacze ubierają miasto pereł korale, 
którychj>rawie do istotnych ozdób nie liczą, 
ponieważ nie mają blasku a jednak wdzięk 
stroju rzeczywiście podnoszą.

Ozdoby te jednak nietylko muszą być 
skromne, ale urządzone tak aby miały po­
zór użyteczności. Tak np. korale w kształ­
cie kameów zastępują niby guziczki i służą 
do podpięcia draperiów, do umocowaniainań- 
kietków lub upięcia chustki, albowiem wy­
chodzi się z tej zasady, że na prowincii nie- 
potrzeba strojów lecz prościuchnego ubrania

Stroje męskie, t r a k i  noszą dwojakiego 
kroju. Jedne są bez patków, wykładają się 
na piersiach szeroko, a klapy wystają o 3 
centymetry poza ścięcie kołnierza. Drugie 
są z patkami, które się dają o kilka centy­
metrów niżej biodr. Guziki sięgają niżej 
pasa, a klapv i ścięcie kołnierza jednakie jak 
i u tamtych, poły tylko ścięte są z okrągła.

Surduty noszą z dwoma rzędami guzi­
ków, a wykładają się do ostatniej dziurki. 
Kamizelki zapinają się dość wysoko, przy­
najmniej najczęściej widać tego rodzaju za­
pięcie.

Nieprasesadzajmy. •
W  tym roku pogody i słońca zadąsał się 

ostatni dzień czerwca, właśnie nad wie­
czorem, gdy wesoła Aniela zarzucała na 
swe ramiona kraciastą manfylkę, z praco­
wni (lani Adamskiej, a poważna mama po­
prą wiaDr-kafrgtUMk słomiany na roztrzepa­
nej główce córeczki; i nagle zwichnął prze-
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chadzkę po wałach naszego miasta. Gorzej 
niż niebo zamroczyło się piękne czoło A - 
n ie l i ; czy żal za muzyką co tak mile przy- 
pominkiem tonów zimomych porusza drobne 
nóżki przechadzających, czy żal za jakiem- 
ciś pomyśleniem, rachubą, spotkaniem, po­
wlekł łezką lice Anieli? o, to niezgadnę, 
i wy niezgadniecie, bo swawolne ośmnasto- 
letnej dziewczyny serce, oprawione w miej­
ski sposób udania, tajemnicy i kryjówki, za ­
barwione raznazawsze i na wszystko uśmie­
chem, temu ino niemajaczy kto doń cicho, 
pokątnie k o c h a m  c ię  zaszczebiotał, i 
cichszą jeszcze odebrał odpowiedź. Faw o­
rytka Vecosa (bo to znów wiek faworytek i 
piesków} spadła łoskotnie pchnięta od ko­
lan swej pani, i poszła skomleć na włócz­
kową poduszkę. Przytrzaśnięto szybkę cie- 
kawnika*} jakby chciano powiedzieć: na­
wet niebędę się patrzyć ; zgoła burza główki 
anielcinej, i burza ulicy podały sobie ręce, 
by hulać w najlepsze.

Wtem w drzwiach bawialnej komnaty za -  
tętnił prędki krok jakiegoś blondyna: rajt- 
frak jego zielony, któremu wprawnej ręki 
nieżałował pan Kulczycki, odsłaniał cał­
kiem gjętką i wzniosłą szyjkę, na której lekka 
półatłasowa chusteczka składnie się w iła ;  
mleczny wąsik skarżył się młodością, wło­
sy krótko cięte zbiegały się na pięknem 
czole obwódką loków starannie zwiniętych; 
zapach cygara kręcił się jeszcze wokoł wy­
datnych ust młodzieńca uśmiechających ku 
witaniu dam. Bo u naszej młodzi głowy 
teraz tak zpoważniały, że na witanie star­
szych nawet i niewiast, broń boże ich u -  
chylić, ugiąć ;■ chcecie wiedzieć dla czego? 
oto, wielu z tej młodzi może i niechce za ­
świecić damom w oczy swoją przedwczesną 
łysinką, którą czubek lokowany dobrze za ­
krywa. Nasz pan Władysław niemiał łysiny 
na głowie, lecz kłaniał z miejska, mieszcza­
nin. Pani O* matka Anielci rzekła przyje­
mnie: witamy! a sama panna Aniela zwolna 
urobiła twarzą kilka lekkich kolorów: nie­
bo gdy się rużuje, zanim pogodą zabłyśnie.

— Przeczułem niepogodę, i wiatr, co mnie 
przymusił zajrzeć do xięgarni, wyniósł mnie 
z tamtąd do państwa, z nowem dziełkiem 
powabnem; może ono wynagrodzi tak nie­
potrzebnie przerwaną przechadzkę na w a­
łach, co dzisiaj miała być tak świetną; to 
mówiąc W ładysław  rzucił okiem w lica 
Anieli.

a ) Wasistas.

— Czy pan również na wały się wybie­
ra ł?  spytała pani O*.

— Zdaje mi się żem wczoraj o tern wspo­
mniał, odrzekł Władysław, ciągle okiem 
w oku Anieli.

— Widzisz Anielciu! aprzeciwiłaś mi że 
o tem wzmianki pan Władysław nierobił, i 
ciągle się biedziłaś że będziem bez towa­
rzysza.

— Może i niechciała panna Aniela przejść 
się z panią dzisiaj po wałach; zagadł skw a­
pliwie i ostro, snać urażony panicz,

— Owszem, od pół godziny już  moja 
córka była gotową i nagliła mnie ku wyjściu.

Przez cały ciąg tej rozmowy Anieli 
główka, listek u drzewa, przerzucała się 
w ramionach, to do okna, to od okna, by 
ukryć, utulić co się w twarzy dzieje. Jestto 
sposób równie dobry, jak  inny, nieukrycia 
się, a nie wiele wymagający dowcipu, dla 
tego radzę go wszystkim pannom, niewie- 
dzącym co z sobą robić gdy im ktoś wyraź­
nie do serca zagląda Pan W ładysław jak 
widać bezwstydnie napierał się zajrzeć w 
serce Anieli, snać chciało inu się godzić na 
pewno, a to teraz nieuchodzi. Pół chcenia, 
pół niechcenia tworzy dopiero właściwą ko­
bietę świata; pół chceniem przynęca, wabi 
cię, kiedyś samotny, owikłany jaką myślą 
niejasną, zaprzepaścisz się przy niej w roz­
mowie i zatniesz, a wtedy bojąc, czy się 
nieodmyślasz od niej, czy cię nietrudzi za­
wód którym ci stąpać kazała, obrzuci cię 
słówkiem niby ciekawszem o tobie, tro- 
skliwszem, i z cicha szepnie: co panu? dzi­
siaj tak smutny? Ale niechno nadleci świat 
pod tę chwilę uroczą w osobie jakiej przyja­
ciółki lub kuzynów, i zacznie głośne, hucz­
ne rozmowy, a ty jej dalej, rozbudzon 
pierwszym wyrazem, wyłonisz zamknięte 
uczucie; o! wonczas przyskoczy do niej owo 
półniechcenie, ów umizg którym ona od cie­
bie wraca w łono świata, przyjaciółek, ku­
zynów, i okiem surowem, od zdziwienia ni­
by, zimno ci p rzy tn ie : a to znowu co za 
zwierzania ?

Jeszcze ty pobocznemi drogami biedny 
mój W ładziu  długo powałęsasz, zanim 
zdobrzeje panna Aniela. Bo i teraz wyga­
danie się mamy przyjęła krzywo i kwaśno, 
a jaśniejące kochanka oko lckkiem drapnię- 
ciem chcąc zbiedzić, z przekomarzaniem od­
rzekła:

— Spieszyłam dla Wandzi, a całkiem o 
bytności wczoraj pana W ładysława nieba-
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cząc, przepomnlałam, daruj pan, i  tego coś
mówił.

Nieraz i ja  tak zrob iłem : mierzyłem
W ptaka, a trafiłem w p ło t ;  coż więc chce­
cie, gdy nieobaczna a sprzeciw iona dzieci­
na za szparko rzuc iła  słowem. P rzec iągnę ła  
się łokciowo blada tw arz  W ładysław a, i 
białemi ząbkami zchrobotał, jakby  zg ryz ł  
orzech, i cicho. Postrzeg ło  jednak  zdąsane 
dziew czę że  za  daleko swem słówkiem od­
sądziło panicza, bo się podjął jakby ku wyj­
ściu ; szczęściem deszcz lał,  on w zmowie 
se  złym humorem Anieli. Uderzyć i po­
głaskać to natura poczciwych dziewic, więc 
zgrabnie i od niechcenia.
• — Coż nam paii dobrego przyniosłeś? pan 
Zawsze laki pamiętny, łagodnie szepce A -  
niela, a w je j głosie proźba, cicha, potul­
na, i owo konanie hurzy, które zbudziła  nie­
pogoda, a nieostrożność mamy poddmuchła.

P rzy ją ł  to zawieszenie broni W ładysław , 
wprawdzie nie tęgi w ojak w komnatnych u -  
tarczkaeh, lecz sobie pom yśla ł: poczekaj, 
z tydzień niebędę u ciebie, a na teraz chryp- 
kowatym troche od gn iew u głosem rze k ł  
Zwolna :

— Dla matki pani śmiałem przynieść na j -  
nowszę pow ieść :  A n n ę  Czajkowskiego.

— Czytajmy! czytajmy! zaw ołały  córa i 
matka radośnie, co za  szczęśliw e zdarzen ie :  
deszcz pada, w y jść  niemożna, nowa pow ieść !

— I chwalona powszechnie dorzucił  czy­
ściejszym ju ż  głosem W ładys ław , bo u do­
brego cz łow ieka zagn iew  jest prędkim w y­
strzałem niemierzonym w  pierś przeciwnika.

— Żebyśto pan był ła skaw  swojego g ło ­
su u ży c zy ć  tej pow ieśc i ; z  proźbą zarzuciła  
bani O*.

— Ale p rzerw ie  Aniela z uśmieszkiem fi­
glarnym, może to zmęczy, bom uw aża ła  jak 
ban niedawno trochę zachrypnięto mówił.

Popatrzył W ładz io  w Anielę i zaśm iał;  
a jakby na znak wolnego ju ż  głosu, p rzy­
t k n ą ł  swe usta do je j białej rąezki i czytał

Ciekawość i lubość siadła na licach s łu­
chaczy, i jak  wam, coście czytali tę powieść 
f iegub iły  się myśli daremno w  splocie słów 
hez ładu lub w  rzeczach  bez pomyślenia. 
C harak tery  czyste , niezamotane nadzmysło- 
"'cmi uczuciami, kolej rzeczy prosta n ie-  
tauiowana dziwacznośeią potworną : odbłą-  
kanie się Anny od szczęśc ia  które miała na 
doręczu tak blisko że  w łaśnie cały powab 
dlb niej swą bliskością traciło, a rojenie go 
tftm kędy coś nieznanego, ta jemniczego, da­
lekiego. W  tle obrazu ów powiew wabny,

praw dziwy, niezdrowej mody, co obwiewa 
te raźnie jsze życie niewiast naszych, kre­
ślone biegłem piórem znakomitego pisarza, 
pieściło i ła jało  duszę s łuchaczek ; nieraz 
popatrzyły na się badająco gdy jak iś  trafny 
wyrzut spotkał ich ze znajomą tw arzą,  gęściej 
matka popatrzy w  córę, gdy ta w estchnie ,  
westchnieniem Anny szalejącej za  zw odni­
czym blaskiem Barowicza. Ł z a  im płynie, 
jakby za  znajomymi, za  krewnymi, gdy Jan  
zmiąwszy list Anny, pożegnawczy, odpycha­
jący, ucieka do Odesy, gdziebądź ,  byle u -  
ciec od niej. D rża ł  ez> tający młodzian, i 
ponuro w tórzył sobie wielką naukę Jana, gdy  
ten sobie w yrzuca  zagubę kochanki, gdy 
miasto ją przywabić czułem wylaniem swego 
serca, on na się strój mentora w łoży ł ,  i chciał 
ją  układać na żonę, nie przyswajać na tow a­
rzyszkę,  kochankę. Szczerość powieściarza 
co się aż dowcipem sta ła ,  nieraz im wśród 
łez  miły uśmiech na ustach rozbudza, i całą 
gorzką naukę staropolskim miodem cukru je .

Kilka godzin przeżyli, przetęsknili,  prze­
płakali, nie dla siebie, i w końcu ucieszyli 
się nie swojem szczęściem. O miła rozrywko 
u m y s łu ! gdyby ino ten owoc z ciebie, owo 
chwilowe za jęcie  się innym, nie sobą, ten 
pociąg co choć ku zmyślonemu bratu sw e­
mu, a przecież kłoni ci serce, i każe je g o  
nieszczęścia litować, dośćby było, by cię lu ­
dziom wszelakim zalecić. Kradzież takiej 
chwili z czynnego żyw ota  ludzi,  jes t  k ra ­
dzieżą dla ich przyszłości. Pani O*, Aniela 
i W ład y s ław  nie ż a łu ją  ju ż  deszczu, w a ­
łów', muzyki, niepożałują może nigdy sta­
nowczych w rażeń ,  co uderzy ły  wypadkami 
swojemi w  ciągu czytania.

Po przerw ie  zamyśleń i ukojeniu fantazii 
poczęła się w iązać rozmowa, której trzy 
struny tak  do siebie różnie wstrojone : matka, 
dziewczyna, kochanek, i w czuciach swych 
porwane powieścią rozprowadzali  myśli zb u ­
dzone jednym przedmiotem.

— W ięc  nie zaw sze  można w ierzyć sercu, 
gdy od nas z łona się porwie? tęskno z a ­
wiodła Aniela.

— W ięc  nie zaw sze  można się dzierzyó 
nadziei podobania się niewieście, choć serce 
czyste  a prawe, choć je j  ze szczęściem z a ­
p ragn ie sz?  ozw ał się młody. Władysław ',  
obrzucając Anielę wzrokiem badającego 
kochanka.

— A w ięc  nie zaw sze  przyjaźń matczyna 
ku córce, podzielająca, jak  św ia t 'chce  te raz , '  
nowe zw ycza je  i ideje mody, uczyni szczę­
ście dziec inne? w tó rz y ła  matka Anieli,  s u -

45*
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row o w  g łąb  swego serca zapuszcza jąc  py­
tan ie?

Trzy te prawdy zostały bez odpowiedzi, 
bez za rzu tu ,  bez zaczepki, i w płynęły  z b a ­
dane, w  zbaw ienny  pokarm ich ducha.

— Ale powiedźcież mi proszę, pyta ła  
matka z troskana,  kto był w łaściw ie p rzy ­
czyną zb łąkan ia  biednej A nny?  To mówiąc 
d rż a ła  poniewoli,  bo je j  serce czułe, dra­
żliwe, matczyne, bało się tej odpowiedzi 
w ustach młodych, którą sama pocichu 
w tó rzy ła  sobie: „Je j  matka.“

— Kto przyczyną jej z b łą k a ć ?  — Baro- 
wicz , dziwny, tajemny, miły, przyłaszony 
zbrodzień, ze rw a ła  panna Aniela.

— Dozwolą panie, r zek ł  W ładysław  po­
rywczo, kto przyczyną je j zb łąkać  ? je j  w ła ­
sne serce, bo serce kobiece, kapryśne, ro z ­
strojone czytaniem pani George Sand , Bal­
za k a  i tym podobnych pisarków.

— A  jednak  panie W ła d y s ła w ie !  j a  n ie -  
w ierzę temu, odpowie pani O* poważnie; 
czytanie usposabia, ale nie tw orzy  se rca ;  
u łudzi,  ale niepopchnie w g łąb  ka łu  mocno 
wkrzepionej cnoty. Między zachęceniem 
chwilowem dziew czyny, a czynem , tak 
w ie lka  nić domowych pierwszych w rażeń  
snuje się, że trzeba więcej niż sza łu  x ią ż -  
ki by zw ichnąć życie poczciwe.

— Panie  mnie n iew ierzą?  w ięc  niechaj 
sam Czajkowski odpowie, je szcze  raz  od­
czytam to z d a n i e : , ,George Sand ,  Balzak to 
trucizna cukrem zapraw iona i podana w di­
amentowym k ie l ic h u ; kto usta do niej p rzy ­
tknie, to od niej ust oderwać niemoże, a kto 
je j  zakosztuje musi wypić do koćca .“  <7*

J a k ż e ?  nie Balzak i pani George Sandowa 
w ra z  z  ca łą  szkołą  owej szalonej literatu­
ry; ja k  j ą  s łusznie p rzezw ał Michał Gra­
bowski, rozczynają  ów pęd ku z łem u? Bia­
da im! ogień ich piersi nieczystych wdm u- 
chiwa za razę  w  piękne łona św ieżych  k w ia ­
tów naszych.

— Hola, hola, przerwał głos mocny w cho­
dzącego do komnat samego pana d o m u ; 
gore! pali się! to praw da panie W ła d y ­
sław ie ,  ale widać po twej mowie 0>om ją  
ca łą  miał zaszczyt doszłyszeć zrucając  suk­
nie przemokłe) że niewierny gdzie  się pali, 
w ięc  k rzyczym : u sąsiada się pali! — Nie 
tak kochanku! z g roźbą  i odkażaniem tara 
uderz ,  kędy sam namacasz prawdę, nie gdzie 
cię g łos jak iś  w iedzie .  Rozumujmy, nie 
k rzyczm y; i jam czytał * Jam cz y ta ł

w  szlachetnym celu rzucony kamień przez 
Czajkowskiego i Grabowskiego na Balzaka, 
George Sa n d  i t .  d . ; lecz spytajmy czy Bal­
zak  tylko Contes dro la tiques  napisał?  a 
resz ta  pism jego czyż nie patrzy nowym po­
glądem na rzeczy?  i czy w  swoim czasie 
niezwróciła  całą szkołą  powieściarską f ran ­
cuzów  od małpować niedołężnych w a lte r -  
skotyzmu? Człowiek, co stanął w  przekor 
potokowi bijącemu w jedną, by go zawrócić 
ku innej stronie, i zaw rócił,  będzieżże u 
ciebie bez zas ług ,  bez ducha, bez znamion 
silnej,  moralnej w ładzy ? Ż e  się pęd jego, 
który on nadał, spaczy albo za krzywo ro z -  
bryźnie, toż go kamieniem przywitać ? Cze­
kajmy ! są szały, bo się młodo skoczyło w ten 
z a w ó d ; ale cały g łos  Europy przyjął jego 
imię do sw ej pamiętnicy, musiał więc z a -  
coś to uczynić, bo na tym świecie nic darmo. 
N arośla g rzybow ate  ukłamanych szałów , 
odpaść odpadną; chwilowa ciekawość b ie­
rze  je  w rękę, i nazaju trz  rzuca, czy to go 
Balzak, czy  pani Sand, czy ich naśladowcy 
u robią;  lecz pogląd ich, zastosowanie filo­
zoficzne przedmiotu do podmiotu, przyczyn 
do wypadków, i to g łębsze  zbadanie poko­
jowych przygód, które potem nieraz są za­
sadą wielkich publicznych wypadków, to 
zas ługa ,  której żaden nasz krzyk nieodejmie. 
Ot wiesz co panie W ładysław ie  : n i e p r z e -  
s a d z a j m y !  Od niejakiego czasu widzę, 
że  was się jak ieś  w yłączenia  literackie, p u -  
rystoskie czepiają ; n i e p r z e s a d z a j c i e ,  
a wszystko będzie dobrze. W yłączen ia  i 
puryzm tw orzy  szkoły, szkółki l i te rack ie ;  to 
d iabła w a r te ! gdzie  szkoła tam i stronnic­
two, a to nic dobrego niewróży. P rzeko­
nywać i rozbierać, a nie straszyć i w yk li­
nać sąto has ła  tych co chcą być u czycie-  
lami ogółu. J a  na me dziecko Anielcię nie- 
krzyczałam  n ig d y : nie jedz bo się sparzysz!  
gdy barszcz b y ł  gorący ; bo dziecię woli 
się może sparzyć, a pójść za  ciekawością i 
wolą sw oją ; ale mówiłem: Anielciu! gdy 
cię to sparzy, w eź prędko zimnej wody, to 
ci usteczek niespiecze — i patrz Anielcia 
z d r o w a ! ..........

Kto miał z nich słuszność ? moi panowie 
i panie sądźcie ja k  chcecie.

Dominik Magnutzetrski,
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W s p o m n i e n i a  
Sem enow ych  p o w ieśc i,

p rzez  
Wincentego Pola.

I I
CCiąg d a lszy )

— Nie ruszaj się mówił czarnoxiężnik, 
bo ona jest ju ż  blisko. Sowa k rzyknę ła  za  
Oknem i uderzyła skrzydłami po szybach. 
Czarnoxiężnik o tworzył drzwi, a blada jak  
lilia w stąpiła  panna do pokoju, w  nocnej 
bieliźnie, z roztreflonym włosem, jedna  noga 
W złotym trzew iku, a d ruga tylko w  poń­
czosze, widać że się ju ż  do snu rozbierała . 
Drżąca przesz ła  przez pokój, siadła na k rze­
śle, oddychała d ługo, i patrzała w  koło o- 
błąkanym wzrokiem. „W ody ! w ody!“ w o­
ła ła .  K aw aler  chciał się ze rw ać  z krzesła , 
a panna bez duszy padła na ziemię. Siedź 
kamieniem, albo zginiecie, k rzyknął c z a r -  
noxiężnik, i zagas i ł  jedną  świece, w z ią ł  w o ­
dy, ocucił pannę i z ło ż y ł  j ą  na krześle. 
Z w olna przechodziła do siebie., a kiedy 
p ie rw szy  raz mocno westchnęła, znowu się 
świeca sama zapaliła .  — „W ody! wody!‘‘ w o­
ła ła ,  a napiwszy się p rze jrza ła  znow u. Kto 
mię w o ła?  zapy ta ła  po chwili. J a  cię w o­
łam moje życie! moja duszo! rze k ł  kawaler 
i w yciągnął do niej ręce.

— Czego chcesz?
— Abyś była moją, moją na zaw sze .
— J a k ż e  będę twoją, kiedy mię innemu 

oddają!
— Będziesz moją, uw iozę  cię.
— A bóg? a rodzice?!
— Bóg znami Rodzice przeproszą się.
— Dobrze, byle być twoją byle żywą.
— To zostań ju ż  ze  mną, i ujedziem w 

świat, po drodze wstąpim do kościoła i 
weźmiemy ślub.

— Teraz niemogę. Z  domu mię bierz. J u ­
tro pod w ieczór  pójdę z panną moją do ła ­
źni, ja  wezmę je j suknie o mroku, a za  sń- 
dem, za  okopem czekaj mię.

— Daj mi znak  żeś  moją, bo nieuwierzę 
sam sobię żem cię w idział.

— Coż ci dam, chyba spinkę od koszuli. 
Oderw ała  ją  od szyi chcia ła  podać, ale bry­
lantow a spinka położyła się i s tanęła na b rze ­
gu  koła, w  którym krzesło stało.

— D ajże  i ty mnie co, bym wiedzia ła  żem 
ju ż  twoją.

A  on dał je j  sygnet z  klejnotem co nosił 
Ba ręku.

— A  teraz puszczaj m ię ! puszcza j  m ię !
Sowa zaw rzeszcza ła  za  oknem. Czarno- 

xiężnik drzwi otworzył, z  krzesła  powstała 
panna i biegła ku drzwiom, kaw aler  ze rw ał 
się z a  nią, wszystkie świece zgasły ,  w  po­
w ietrzu  zaszumiało, bez zmysłów padł ka ­
waler na z iem ię; a kiedy się ocknął, byłto 
dzień biały, zasłon  u  okien niebyło, k rze ­
sła  stały na miejscu, o czarnoxiężniku ani 
słychu, i snem byłaby się wydała noc prze­
szła ,  gdyby nie brylantowa spinka panny 
która obok kaw alera  leża ła  na ziemi. — 0 -  
koło południa wpada posłaniec: panna nie 
żyje. Znaleziono ją  na łóżku, w nocnej bieli, 
z roztreflonym włosem, z rozdartą pod spinką 
koszulą, w złotym trzewiku na nodze. Sy­
gnet miała na ręku, a kiedy się syg'netow'i 
przypatrzono, byłto sygnet kawalera, w któ­
rym się dawniej kochała.

K aw ale r  zachorował i umarł do doby, ale 
skończy ł przykładnie, przyznał się do winy 
ludziom, i zapragnął x iędza ;  kaw alera  po­
chowano w spince, a pannę w sygnecie, w j e ­
dnym kościele i na jednym dniu odprawiali 
exekwie za  ich' dusze.

A co bat’k u ?  r z e k ł  Semen, to jakby  to 
stary ataman mówił, to bajka, ale jeśli nie 
mnie to panu Gwoździkowskiemu przecie 
będzie wiara. Oj tak tak, to nie tylko żywe, 
ale i m artwe powieści.  Ojciec mój służył 
u pana Wilezopolskiego podstolego, coto był 
posłem w  T urecczyźnie ,  z a  kozaka. l»an 
lubił go i dobrze mu się działo, jeźdz i l i  
światem za  białym liczkiem, za  czarnemi 
brwiami, a byłto pan przeborny i niemógł 
sobie dobrać żony, a pono niemyślał o niej. 
Raz tedy stało się tak, iż  zajechali  do j a ­
kiegoś dworu na Pobereżu. Pan podstoli 
bawił tam dni kilka, bo mu się jakieś  w iel­
kie sumy należały. Pan tameczny nicumiał 
mu znaleść miejsca, bo miał córkę na w y ­
daniu, ale panna miała być pohana „wiszaj 
kate“ — m izdrzyła się do pana podstolego, 
ale jemu nie było to nawet i w  g łow ie .  Raz 
pod wieczór przybiega je j  panna s łużąca  
do mego ojca, bo pomiarkowali że  z całego 
dworu pan podstoli najlepiej lubił ojca mego, 
a  panna b y ła  motorna, nuż pochlebiać, nuż  
prosić żeby je j  dał w łosów swego pana. J a ­
koś to się niepodobało ojcu memu, bo na 
co to komu czyje w łosy się przydadzą, a 
zreszto  j a k  tu w łosów uciąć p a n u ?  Ale pan­
na nap iera ła  się, ba i czort skusił ,  bo grube 
dawali pieniądze. Kto praworny, to i radny. 
P rzed  wyjazdem dał je j  włosy, w z ią ł  c z e r -  
w ień c e , i  pojechali. J a d ą  dzień, ja d ą  drugi,
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aż tu dnia trzeciego pod wieczór woła pan 
na inegoojoB„Jaktoś okrył nogi? niedźwiedź 
k nóg mi spada'1 poprawił ojciec futro i o -  
tnlił nogi, ba raz i drugi i trzeci toż samo. 
Pan się gniewa „stój !“ stanęli. Wiatru nie­
było a niedźwiedzia podrywa; trzyma ojciec, 
trzyma pan, niedźwiedzia jak rwie tak rwie 
i porwało, poniosło powietrzem, a tak wyso­
ko że w mig go już  niewidzieli. Pan się 
zadziwił i pyta mego ojca: Ochota! a to co? 
a Ochota pobladł i przyznał się panu do 
wszystkiego. Panny się niezbyć było, co 
było czynić? Pan miał czarne włosy, niedź­
wiedź czarne kudły, myślał ojciec sobie: 
nuż nie dam włosów, twardszy sposób najdą. 
Miało potaszczyć pana, to niech taszczy 
niedźwiedzia; ale już  nigdy więcej tam 
niebyli w tym dworze. — Czort was bierz 
zpieniądzmi! mawiał pan podstoli, i nieraz, 
niejednemu sam o tern rozpowiadał.

Długo niemogłem usnąć po tych powie­
ściach, poźno w noc słyszałem krzyk ku­
lonów nad wodą i chrupanie pasących się 
koni. Wszyscy usnęli, ogniska nie b>ło już  
komu dołożyć, w końcu rozmarzył mię za ­
pach siana na którem nam posłano, a we 
śnie niosło mię powietrzem, za panną pię­
kną i bladą jak lilia .

N ieco  o F rancii.
(D o k o ń cz en ie )

„Wreszcie, dowiedzionem jest, rzecze, że 
Laffarge, ten zacny, honorowy mąż w samej 
sile życia trucizną zgładzony został; jakaż 
ręka tę truciznę podać mu mogła? jużci nie 
ta godna, nieszczęśliwa matka, którą tu we 
łzach tonącą widzicie Jużci nie ta czuła 
siostra, towarzyszka, przyjaciółka młodo­
cianych dni jego! a nikt prócz nich do cho­
rego przystępu niemiał; i to mimo woli żo­
ny, która usuwając wszystkich, rada była 
sama wszelkie przy nim usługi pełnić.

Po tej przemowie, każdy ma tylko przed 
oczami te patryarehalne cnoty, to domowe 
szczęście, a wzrok z ohydą odwraca od tej 
co go tak nielitościwie zniszczyła. Naj­
większa maladwersia w zamian pierwszego 
interesu ją  otacza.

Tu się zaczynają zeznania świadków 
przeciw zaskarżonej slająeych. Ci coraz 
szczegółowiej, coraz głębiej wchodząc 
w tajniki domowe rodziny zmarłego, mimo­
wolnie wykrywają:

1) Że pan Laffarge był pierwszego rzę­
du szalbierz. Więcej mając długów niż ma­
jątku, frymarczył fałszywemi obligami któ­
rych podpisy w Paryżu po pięć sowa płacił.

2) Że się u jakiejś tandeciarki zapoznał 
z drugim podobnym szalbierzem, i natych­
miast z nim w najściślejsze wszedł sto­
sunki. Ten dwojakie nosił nazwisko ; w Pa­
ryżu inaczej a inaczej w Glandier go zw a­
no. Był on niegdyś szynkarzem ( m archand  
des liquers') a zbankrutowawszy lićhwiar- 
stwem się trudnił. Laffarge podczas osta­
tniej swej bytności w Paryżu sprowadził se­
kretnie owego Denis, wspólnika swego, i 
rozmaitych z jego pomocą szachrajstw pró- 
hował dla zaciągnienia pożyczki.

Okazał się oraz jakiś zfałszowany list, 
z udanym podpisem szwagra zaskarżonej, 
za którym także udało mu się kilku tysięczną 
summę zagarnąć.

Powołany pierwszej żony Laffarga ojciec, 
zeznał że były zięć jego był równie złym 
mężem, jak niesumiennym człowiekiem. 
„Gdy po najpiękniejszych, rzekł, obietni­
cach majątkowych, zajrzałem do xiąg j e ­
go , przekonałem się z zadziwieniem że 
Laffarge był bankrutem. Wymawiać mu to 
począłem, na co on mi odrzekł, iż gdy mu­
siał kogoś oszukać, wolał ranie niż kogo 
innego; poczem dodał, że gdyby wiedział 
kto mi xięgi pokazał, natychmiastby mu 
w łeb strzelił.

Moja córka, mówił dalej, nietylko od mę­
ża lecz od całej familii jego dużo ucierpia­
ła. Razu jednego z trzeciego pokoju usły­
szałem wrzawę : byłato kłótnią ze starą pa­
nią Laffarge, którą syn poszedł uśmierzać. 
Dość powiedzieć, żem taki powziął wstręt do 
tego piekła, iż niepojechałem do Glandier 
nawet gdvm uwiadomiony został o chorobie 
mej biednej córki!"

7j  innych zeznań okazało się że stara 
pani Laffarge, jak tylko dowiedziała się o 
zamienionych testamentach między nowemi 
małżonkami, wykradła i rozpieczentowała 
testament synowej. Następnie otrzymała od 
svna nowy sekretny zapis, dla siebie i córki, 
który jako późniejszy niszczył ważność 
pierwszego.

Opowiedziano także jak  po powrocie 
z Paryża pana Laffarge, matka jego wraz 
z siostrą natychmiast poczęły wieści o t ru -  
ciznie rozsiewać, w końcu choremu powie­
działy iż według wszelkiego podobieństwa 
żona mu arszeniku zadała ! A tak może sa- 

I me zgon jego przyspieszyły.
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J a  przynajm niej czuję w  se rcu , iż gdyby mi pow ie­
dziano że  ręk a  najukochańszej isto ty , w  której całe 
szczęście , w iara , ca ła  p rzy sz ło ść  położone, z zim ną 
k rw ią  zdradziecką mi śm ierć gotuje, o ! czuję, że  n ie- 
Potrzeba by łoby  innej truc izny .

P o  śm ierci I.affarga, gdy zaledw o jeszcze  pow iek i 
stu lił, m atka zaw o łać  k a z a ła  ślusarza , a  podszed ł­
sz y  sy n o w e, dla odw ołania  ją  z pokoju, k aza ta  odry­
w ać  zam ki i desk i z  sza f je j ib ió rek , a  sam a poza­
b ie ra ła  pap iery  i t. d. »

Oto są  g łów ne ry s y  tego co się w  G landier działo. 
T y siąc  innych  je szcze  podrzędnych k łam stw , in try ­
żek, oszustw , dosta tecznych  do zap e łn ien ia  całego 
niecnego ży c ia , w szy stk o to  w  przeciągu  pięciu  mie­
sięcy , od ożenienia Laffarga do zgonu jego, dokonało 
się w  onej rodzinie, tylkoco z a  w zó r cnót p a try a r-  
chalnych podanej.

T akto  c a ły  ten  ra jsk i obraz p rokura to ra  g enera l­
nego, stopniow o się p rzyćm ił, i raczej w piek ie lnem  
św ie tle  się  w  końcu o k a z a ł ; a  jak k o lw iek  dziw ną 
jes t rzeczą , że no w a do famili p rz y b y łą  M aria, po 
p ie rw szy m  tak  g w ałtow nie  okazanym  w stręc ie  mo­
g ła  się  z n ią  w  krotce pojednać, że  ten w s trę t n ie - 
W zm agał się ow szem , w  miarę ja k  się ro zp a try w a ła  i 
P oznaw ała  p raw id ła  jak iem i się  tam rządzono, jednak  
W pośród  n ie j , n iem ogła się ona ju ż  w yd ać , ty lko  ja k  
isto ta  je ż e li nie czyście jsza , p rzynajm niej w y ż sz a . 
P rz y p u szczen ie  n aw e t że ona m oże być ofiarą o- 
krutnego spisku , n iezdaw a to  się niepodobne, tein b ar­
dziej że żaden z licznych  za rzu tó w  n iedat się  m a­
teria ln ie  dow ieść

A dw okat g enera lny  k tó ry  z sędziam i i p rz y s ię g ły ­
mi podzie la ł m oralne p rzekonanie w in y  pan i Laffarge, 
oburzony tern je j, że tak  pow iem , pow odzeniem , n ie ­
zręczn ą  zaw zię tośc ią , słow am i praw ie n iep rzy zw o i- 
teini, je szcze  bardziej obudzał to w spó łczucie , k tóre 
odepchnięte  od rodziny zm arłego ku niej się zw racać  
poczęło . Im gw ałtow n ie jsze  on na  n ią  pociski m iotał, 
tym  gorliw iej pragniono jej uniew inn ien ia. Do tego 
słabość  codzień  w zm agająca  się je j zdrow ia , ta k ż e  
się  czasem  obaw iano żeb y  stanow czej n iedoczeka ła  
chw ili, w reszc ie  to uczucie litości od którego trudno 
się obronić w idząc m łodą kobietę ju ż  p raw ie pod mie­
czem  sto jącą, w szy stk o  z a  n ią  m ó w iło ; a u rok  je j 
sty lu , dowcipu, rozm ow y, do najw y ższeg o  stopnia 
młode zap a ł g łow y.

T ak  proces ten  fk tó rego  spo ry  g ruby  tom u tw o rzy ­
ły )  c iąg n ą ł się ju ż  blisko m iesiąc, a  nikt je szcze  roz­
w iązan ie  n iep rzew id y w ał. N ikłby b y ł n ieśm iał w y ­
rokow ać, p rzy sięg li sami n iew iedzie li co m yśleć, 
czem u w ie rz y ć . K ażdy  p o w ta rz a ł że  może przez 
z ło ść  do Marii a rsze n ik u  w szęd z ie  ponasypow ano, 
że m oże Laffarge z szed ł n a tu ra ln ą  śm iercią. B iegłym  
którym  przed rozpoczęciem  sp raw y  b y ły  poruczone 
chem iczne dośw iadczenia na zm arłym , m aszyna w  s a ­
mej operacii p ęk ła . P róba zatem  należy c ie  dokona­
ną  n ie z o s ta ta ; zdan ie  ich n ieby ło  na leży c ie  oparte .— 
R ozkazano now e próby czyn ić , to je s t ,  że  proces od 
Początku w zię ło .

Tu się zao zy n a  no w a kolej obrzydliw ości innego 
w  praw dzie  rodzaju, ale k tó re w  opow iadaniu n aw e t 
w s trę t ro d z ą ; od k tó rych  mniemam k ażd y  rad od­
w ró c ił o c z y . . .  m ylę s ię , nie k ażd y  . .  . zapom nia­
łam  że  tam  b y ły  przytom ne dam y, elegan tk i naw et, 
a  k ażd a  chciw ie pa trza ła .

T ry b u n a ł now ych  m ianuje lek a rzy , b ieg łych . Ci 
Udają się  do G landier n a  m iejsce tą  ra z ą  ju ż  n ie­
w łaśc iw ie  zw an e  wiecznego spoczynku. Groby burzą,

popio ły  w s trz ą s a ją ; z  pod w ielu innych  w y d o b y w a ­
j ą  Ł alfarga re sz ty , w  takim stanie  korupcii iż  ły ż k ą  
je  k ład n ą  w  garnk i i butelk i, i p rzy w o żą  je  opie­
czętow ane do T ulle .

S k rz y n ia  ca ła  tych  naczyń  pełna, p rzy n iesio n a  na  
sądow ą sa lę  gdzie obw iniona żona, o raz m atka i s ie -  
s tra  zm arłego przytom ne, sta je  się przedm iotem  o- 
gólnej uw agi. Oto są, m ów ią w ydobyw ając  z niej 
garnki, w nętrznośc i Laffarga, tu se rce  jego, tu  re sz ta  
uda a  tu w om ity  i t. d. W sz y sc y  chustk i do nosa 
p rzy k ład a ją , a w zrok  dzieli się m iędzy tym  cz ło ­
w ieczym  p łynem , a  w yrazem  w d o w y  n a  niego p a ­
trzącym .

Biegli po rozm aitych próbach ośw iadczają, że w  po­
zo sta ły ch  lek arstw ach  arszen iku  przytom ność n ieza ­
w odna, lecz  w  resztach  zm arłego najdrobniejszej 
m iazgi znaleźć  niepodobna.

lladość  ogólna! — Zbrodnia zm yślona! — zbrodni 
n ieby ło , nie m a!

Obrońca pani Laffarge podziela n ierozsądn ie tę  r a ­
dość, jak b y  w te m  b y ł ca ły  środek obrony jego ; j a k ­
by potrzeba by ło  tego w arunku  dla uniew inn ien ia  
obw inionej; ja k b y  podzie la ł p rzekonanie że  n ik t in ­
ny , ja k  jego k lien tk a  niem ógł być sp raw cą  zbrodni, 
gdyby isto tn ie Laffarge się  otrutym  okazał.

L ecz strona p rzeciw na n iep rzesta je  na tern. M nie­
m a że za p a ł ogólny dla pani Laffarge ok azy w an y  
w y w a r ł  pew ny  w p ły w  na zeznan ie  b iegłych. P ie r ­
w si, mówi, u trzy m y w ali przytom ność arszen ik u  w  c ie­
le , drudzy ją  za p rz e c z a ją ; trzeb a  trzecie j p ró b y ; trz e ­
cie dopiero zeznan ie  będzie stanow czem .

W z y w a ją  staw nego Orfilę. Orfila g łow a nauk i le ­
karsk ie j w e F rancii, ośrn tom ów o truciznach  napi­
sa ł, ca łe  ży c ie  s tra w ił na  dochodzeniu ich p rzyczyn , 
d z ia łań  i sku tków  ; zdanie jego żadnem u zap rzecze ­
niu uledz się  n ieięka, w  przytom ności dwóch doda­
n y ch  mu le k a rz y , now e rozpocznie próby i w s z y s t­
kim  w ahaniom  koniec położy .

Orfila p rz y b y w a  z P a r y ż a : zb ie ra ją  dla niego o- 
sta tn ie  k aw a łk i serca , w ątroby , k iszek  i t. d, b ie­
dnego Laffarga. U czony b ieg ły  zab iera  w sz y s tk o ; 
oddala się do laboratorium , nowo w yn alez io n y  apparal 
(rnurscli z w a n y )  n a s tra ja , urządza, i jak b y  now y 
Sam iela to w arzy sz , gotuje, p rze lew a , u lo tn ią . . .  i 
on i w s z y sc y  przytom ni oniem al nie m dleją z n ie ­
znośnego za d u c h u .. . .  W  końcu a rszen ik  w ydo b y ty , 
przytom ność jego  w  re sz tk ac h  zm arłego n iew ątp li­
w a  . . .  s tra sz liw a  zbrodnia na  now o się odrodziła.

Orfila na  dzień następ n y  gotuje zdan ie sp ra w y . To 
zdan ie sp raw y  będzie w yrok iem  obw inionej, w y ro ­
kiem  śm ierci, lub odpowiedniej jej k a ry . N ikt o tern 
w ą tp ić  n iem o że ; co n iep rzeszk ad za  w sz a k ż e  iż w y ­
sz e d łsz y  z ow ego laboratorium  w sz y sc y  lekarze , 
chem iki i inni św iadkow ie , oraz co ty lko  T ulle  w ó w ­
czas znakom itego posiadało , udają  się na  w ie lką  ucztę 
na przy jęcie  m ądrego Orfili daną. Tam rozm ow y, 
ża rty , śm iech, h a ła s , w  końcu liczne toas ty  i p rz e ­
m ow y ! .  . .

W  k ilkanaście  godzin potem, nad łóżkiem  omdio- 
nej pan i Laffarge, odczytano je j w y ro k , k tó ry  j ą  na 
p ręg ie rz  i n a  ca łe  życ ie  do ciężkich  robót sk a z y w a ł.

P ro c es ten , w ię k sz y  nad w szy stk ie  w y o b rażen ia  
m ia ł rozg łos n iety lko  w  P a ry żu , w e  F rancii, lecz 
m ożna m ów ić w  całe j Europie. W ló k ł on się  w ię ­
cej m iesiąca, bo od 13 sie rp p ia  do 19 w rześn ia , a  
mimoto pełno  w  nim punktów  ja k b y  z  um ysłu  bez 
w y jaśn ien ia  zostaw ionych .

Obrońca, n ap rzy k ład , obżało t^anej, w y tk n ą w sz y
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i e  Denis, ten przyjaciel i wspóln ik  Lalfarga,  o któ­
rym w y i  mówiliśmy, b y ł  cz łowiekiem  bez czci a 
niegodzien wiary,* gdy tak rzucił  na  niego c ień  po­
dejrzenia o zbrodnię, nie tylko że  się nie s tarał  da­
lej go ścigać, ale Jakby w  obawie, żeby  dalsze z g ł ę ­
bianie postępowania  i obrotów jego zbytecznie go 
w  tej mierze nie oczyściło, w  późniejszych sporach, 
j ak  i w  obronie w ca le  o nim niewspomniał.  Ciągle 
się tylko o d w o ły w a ł  do pięknie brzmiącej  sentencii 
„że  pani Laffarge, da leka od chęci obwiniania,  nie chce 
posądzać nikogo: że  niema odwagi rzucić  na kogo- 
bądz tego zarzu tu  pod ciężarem którego sama upada.u

Szlachetność p iękną zapew ne  r z e c z ą ;  lecz jakże  
tu nie w  miejscu, kiedy otrucie dowiedzione,  nie­
w ątp l iw e!  kiedy arszeniku n iety lko w  tych  niefo-  
remnych, zepsutych resz tach ,  w  lekars tw ach , n a ­
pojach pełno, ale nawet w  puszce z gumą arabską  
k tórą  pani Laffarge zaw sze  p rzy  sobie nosiła , mając 
zw y c z a j  częstego tej gumy zaży w an ia .

Jak  nie było  szukać, śc igać tej ręki co tak hojnie 
w szędz ie  truciznę s i a ła ?  a  to tern bardziej że  ob­
winiona kilkakrotn ie z a p y ty w a n a  coto b y ł  za  pro­
szek  k tóry  widziano jak  sy p a ła  do napojów męża,  
ciągle u t rzy m y w ała  że  to b y ła  guma arabska  na pro­
szek  utłuczona, której dobre skutki b y ły  jej z co­
dziennego doświadczenia  znane.

W reszc ie ,  jeżeli  naw et  pani LafTarge tak się da­
leko wspania łomyślnośc ią  unosiła  iż z e z w a la ła  hańbę 
i  karę cudzej zbrodni na  się przyjąć,  obrońca jej  w  
interesie sprawiedliwości,  p raw d y  i moralności po­
w inien  by ł  za  p ie rw szy  obowiązek sobie poczytać, 
żadnych nie szczędzić  u s i łow a ń  do wry kryc ia  p ra w ­
dziwego zbrodni s p r a w c y . . . .

Tymczasem, wcale  tej dążności  w  całem dz ia ła ­
niu m ecenasa  Pai l le t  nie postrzegamy. W ię k s z ą  
część sw ej obrony pośw ięcił  odczytaniu daw nych li­
s tów  pani Laffarge,  z  rozmaitych ży c ia  jej  epok. 
Dalej w  słow ach  doborowych, gilzie c a ł y  od daw na 
znany  swój dar w y m o w y  ro z w in ą ł  opowiedział starą  
legendę Glandier, tego miejsca,  okropnego wspomnie­
nia  : „Tam, rzek ł ,  przed  w ie lu  la ty ,  podobnie jak  
teraz n iew ias ta  pe łna  cnót i zalet , kobieta niewinna, 
oskarżona takoż o otrucie męża, na śmierć zkazana ,  
poniosła  swrą  g łow ę, jak  n iew innym  przysta ło ,  od­
w ażn ie  i bez szemrania.

—  Niewinność jej  w y k r y t o . . . .  n ies te ty  za  po- 
ź n o ! . . .  Na okupienie w ykroczen ia  tego, w  miejscu 
zamku Glandier  założono k la s z to r ; ten powiórnie teraz 
w  pałac  zmieniony, oby n iebył podobnegoż w y p a d ­
ku  św ia d k iem !.

D w ie  trzecie tej obrony, acz się tern milej s ł u ­
chać i czy tać  dają że  do romansu zbliżone,  żadnych 
si lnych dowodzeń na  poparcie pięknych s łó w  nie-  
przytaczają .  Co tern dziwniejsza iż obrońca w idz ia ł  
jakich mu los tą r a z ą  p rzy s ięg ły ch  w y b r a ł :  to jes t  
łudzi  ca łk iem  prostych, n ieczułych,  jak  ła tw o  wrno- 
sić można było, na  w dzięk  w sze lk ich  poetyczuolo- 
tnych us tępów , w yobrażeń  górnych, okresów  h a r ­
monijnych ; dla k tórych trzeba w łaśn ie  było do tykal­
nych  prawd, rzeczy ,  a nie s łów .

Odczytanie listów, jeże l i  miało na celu ujecie s łu ­

chaczy  pięknością stylu, cel ten zapew ne  osiągnie -  i 
ty  został .  Treść  ich zaś mało albo w c a l e  w  pomoc 
obrony iść niemogła.  Jeże l i  bowiem w  ostatnich b y ­
ł a  w zm ianka o odmianach i upiększeniach Glandier, 
co dowodziio że  pani Laffarge długi  w  nim zamie­
rza ła  pobyt,  to jeszcze  nieniosło w niosku,  że  zamie­
r za ła  tam mieszkać z mężem. Pan i  Laffarge w  nie- 
wiadomości ostatniego testamentu, tak dalece by ła  
przekonaną że  ta majętność po zejściu m ęża jej  bę­
dzie w łasnością ,  iż gialychmiast po zgonie jego pi­
sa ła  do swej ciotki, pani Garrat,  p rosząc o p rz y s ła ­
nie z P a r y ż a  niejakiego pana Karola (up rzyw i le jo -  
w ane  w  tej sprawię ,  Jak widać ,  imię! do pomocy 
jej w  zawiadow aniu  interesami i kuźnią, naco pani 
Garrat odpisa ła  że  pan Karol ośw iadczył,  iż się n ie-  
r u sz y  z miejsca bez zapew nionych sobie 20,000 fran­
kó w  rocznie; lecz dodaje ciotka będzie dość czasu 
do pomyślenia  o tein gdy już  testament w y e x e k w o -  
w a n y  zostanie.

W  końcu zapytuje  Pail le t  jak ie  mogły być dia żo­
ny  powody podobnej zbrodni? — Nie interes,  pouie-  I 
w a ż  majątki wspólnemi zapisami połączone,  a  prócz i 
tego pani Laffarge w  każdej okoliczności  w sze lk ie  \ 
ze sw ej s t rony  pośw ięcenia  czynić o k a z y w a ła  się 
gotową. Nie w s trę t  n ienaw is tny ,  ponieważ n ie ­
nawiści  nie było, owszem  ku  końcowi na jczu lszą  
miłość w id z im y . .

Zap.ewne, jeże l i  tę gw a ł to w n ą  miłość u w a ż a ć  za  
równie rze te lną  jak  niespodzianie i raptownie zro ­
dzona,  w s z e lk ą  słuszność  miało dowodzenie obrońcy.  
Lecz prokurator  generalny, ten nieprzebłaganej  z a ­
w zię tośc i  nieprzyjaciel  pani  Laffarge, n iechcia ł  ją  
n igdy przedstaw ić  w i n n y m  św ietle , tylko jak  sposób 
u ż y ty  do osiągnienia  g łównego celu w  p ie rw szym  li­
ście mimowolnie w y jaw ionego :  celu ze rw an ia  zw ią z ­
ku, niepodobnego ( jak  się w  owym liście sama w y r a ­
ż a ł  międz>r istotami, między któremi w ychow anie ,  na ­
łogi, zw ycz a je ,  w szys tko  po łoży ło  niezmierną p rze­
strzeń.

W  pierwsze j  chwili k ażd y  odurzony tym zbiorem 
niegodziwości trudnych do pojęcia,  t rudnie jszych do 
uwierzenia ,  n iem ogącjeszcze  rozw ik łać  sw y c h  w r a ­
żeń, nie śmiał prawie  mieć zdania  o le j  sprawie .  P ó ­
źniej niejeden powiedział  że  gdyby Francia  zezw oli ­
ł a  na rozw ody, nie w idz ia łaby  podobnych zbrodni.

P a n i  Laffarge odw oła ła  się do kassacii
Trybunał kassacijny  łamie, jak  wiadomo, k ażdy  

proces, którego formalności praw ne dopełnione nie 
b y ły .  W  tak wąt le  prowadzonej sprawie nie trudno 
by ło  w yna le ść  nie jeden powód s k a r g i ; jakoż  po 
dwu miesięcznej  p rzerw ie  przedstawiono ich siedm- 
naście.

Pomimo niezmordowanych usi łow ań  przy jacioł pa­
ni Laffarge, k tó rzy  w s zy s tk o  zgromadzili co tylko do 
u n iew ażn ien ia  procesu pos łu ż y ć  mogło, sąd kassaci j ­
n y  za tw ie rd z i ł  zapad ły  na nią w y ro k .  Ostatecznie 
przeto udała  się je szcze  osadzona do łask i  k ró lew ­
skiej, i o trzym ała  z łagodzenie w y ro k u  w  ten sposób, 
że już  pod pręgierzem w y s ta w io n ą  n iebyła, a  w prost  
odprowadzoną zos ta ła  do w ięzienia ,  gdzie resz tę  ż y ­
cia swego dokona.

Jeśliby kto z  szanownych prenumeratorów dozn a ł jakow ej nieregularności  
10 odbieraniu tego d z ien n ik a , raczy  listoionie zaw iadom ić o tcm redakcię, która  
natychmiast temu nadal zapobieży.
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